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rn e ry i  i K om m en d an t  Berlina,
1 A I, r. t   a

W iadomości

R o s s y  a.
G a z e t a  w i l e ń s k a  zaw iera  następujące 

obwieszczenie dla mieszkańców L itw y  i p o ­
granicznych gubern ii ,  w ydane p rzez  W ładze 
p ro w in e y a ln ą :

”, C e sa r* » ożyw iony  niezm ordow aną p ie .  
czolowifoscią o szczęście sw oich  poddanych, 
p o w o d o w a n y  swoją własną wspaniałomyślną 
łagodnością, pragnie w ypadki 1831 r. w  za 
chodnich  guberniach w  zupełną niepamięć 
puścić i złagodzić los tych mieszkańców o w y ch  
g ubernu ,  którzy uw ikłan i w  ów czesnem  po­
w stan iu ,  ✓ otąds.ę  po różnych ukryw ali  miej- 
sca tl i ,  w  czem im różni mieszkańcy* począ 
tk o w o  przez litość a p ó ź n i e j  z o b a w y ,  aby 
po  w ykryciu  tegoż sami karze nie u l e g l i ,  p o ­
m ocnym. byli W skutek tego rozkazał Naj. 
Cesarz podać do w iadom ości publicznej na- 
stępują* y najwyższy dekret am n es ty i : Rzad 
w z y w a  wszystkich uczestników w  p o w s ta n ia  
jezeh d a  kategoryi g łów nych  b u n to w n ik ó w



nie na leżą ,  jeżeli się aż d o  o w e g o  czasu żadnej 
szczególne j zb rodn i nie dopuśc il i ,  i jeżeli się 
W oznaczonych  g u b e rn ia ch  pod  s w o je m  w la -  
snem  lub obcem  naz w isk ie m  z n a jd u ją ,  aby  się 
od  dnia og łoszenia  niniejszej arnnestyi, w  p r z e ­
ciągu t r z e c h  tyg o d n i ,  t. j. o d  15. (27.)  Stycznia 
do 5. (17.)  L utego  b r. do w ła d z  m ie jsc o w y ch  
zgłosili i z n o w u  do  tych  s t a n ó w  to w a r z y s tw a  
w s tą p i l i ,  do  k tó ry ch  p rze d  p o w s ta n ie m  nale­
żeli. K ażdy, s taw ający  w  o z n a cz o n y m  trzech-  
t y g o d n io w y m  czas ie ,  pozos tan ie  W  m iejscu 
p o b y tu  s w e g o  bez  najm nie jszego  p rześ lado ­
w a n i a ;  —  r ó w n e j  laski dozna ją  za razem  ci 
w s z y s c y ,  co go aż do tej p r z e c h o w y w a l i  
chw il i .  T y m c z a s e m  każdy tym  sposobem  
p r z e d  w ła d z ą  s taw ający  w in ie n  złożyć jasne 
d o w o d y ,  źe is to tn ie  aż do ogłoszenia niniej- 
szćj am nes ty i  w e w n ą t r z  gran ic  p a ń s tw a  p rz e ­
b y w a ł .  G d y b y  p rzec ież  kto z liczby ta k o w y c h  
w y g n a ń c ó w  chciał w  n ie p r a w y  sposób  z tego 
d o w o d u  na jw yższe j  łaski k o rzy s ta ć ,  natenczas 
su ro w sz e j  n ie ró w n ie  ulegnie karze .  Po u p ły ­
w i e  te rm in u  d ek re tem  a m n e s t i i  u c h w a lo n eg o  
w y ś le d z e n i  p rzez  po iicyą zbrodn ia rze ,  r ó w n ie  
jak  p rz e c h o w u ją c e  ich osoby  na m o c y  zasad 
ogólnego  p r a w a  pod  sąd oddan i zostaną.a 

Z  P e t e r s b u r g a ,  dnia 5. M arca.
ę j u u rn .  de F ranh f . ) — O p in ia  pub liczna  

p rzy sz ły m  A m b a s a d o re m  p rzy  d w o rz e  król. 
ang ielsk im  m ieni być  H rab iego  W o ro ń z o v v a ,  
obec n ie  G en e ra ln eg o  G u b e rn a to ra  iłessarabii  
i p ro w in c y i  N o w o  - Rossyjskich. H ra b ia  m ł o ­
dociane  lata i kilka la t  późniejszego ży­
cia s w e g o  w  Anglii p rz e p ę d z i ł ,  zna w ię c  d o ­
k ła d n ie  stan kraju tego i ch a rak te r  ludu. O j ­
ciec  H ra b ie g o  p ia s tow ał  ten  u rząd  podczas  
kilku  r z ą d ó w  a w  w ie k u  po d esz ły m  od  o b o ­
w i ą z k ó w  p o se ls tw a  u w o ln io n y ,  pozos ta ł  
w  Anglii aż do  śm ierc i  sw ojej, k tó ra  w  L o n ­
dyn ie  nastąpiła.

—  — O t ic e r o w ie  rossyjscy co raz  ba rdz ić j  
W tej się u tw ie rd z a ją  nad z ie i ,  ż e w y p r a w a  
w o je n n a  do Azyi m nie jszej n iechybn ie  w k r ó t ­
ce nastąpi. I c h  ciągła boju  żądza rokuje  so ­
b ie  po  niej tern w iększe  z a d o w o le n ie ,  ile i e  
ta m  z p r z e c iw n ik ie m  śc ie rać  się sp o dz iew a ją ,  
k tó reg o  pokonan ie  tein  w ię k sz ą  im zjedna s ta ­
w ę ,  im  o p ó r  jego z a p e w n e  zaciętszy będzie ,  
I b ra h im a  Hąszę b o w i e m  i w o jsk o  jego p o ­
p rz e d z a  zas łużona  s ł a w a ,  źe d o w ó d z c a  sam  
z rę czn y  i d o św ia d cz o n y , ,  a w o jsk o  jego p r z y ­
w y k łe  do w o jn y  i z u p e łn ie  w  sposób  e u r o ­
pejski o rg an iz o w an e .  O f ic e ro w ie  rossy/scy 
w p r a w d z i e  na k ażd e  skinienie w ła d z c y .  s w e ­
go do  każdej w alk i  g o to w i ;  ale rad o ść  ta  i 
o c h o c zo ść  m a  je d n ak  sw o je  s to p n ie ;  rzeczą  
b o w i e m  ja sn ą ,  że o n e  o d  godnośc i  n ie p rz y ja ­
ciela zależą.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 6. Marca.

D e p u to w a n i  le w e j  s t rony  zebrali  się w c z o ­
raj u Lana O d ilo n a  B a r r o ta ,  w  celu na radze­
nia się nad p o s tę p o w a n ie m  sw o je m  w  cią-m 
nas ta jących  o b ra d  pub l icznych .  Zgodzili slę 
na  t o ,  aby  gab ine t  P an a  T h ie rsa  w sze lk ie m i 
p o p ie ra ć  sposobam i.  Po raz  p ie rw sz y  za tćm  
u jrzy m y  w id o w is k o ,  że rygoryści u b y  na 
tak  z n ie n a w id z o n e  ta jne w y d a tk i  białe °alki 
w rz u c a ć  będą. J a k ik o lw ie k  zaś m oże  byc jc] | 
z a m ia r ,  m uszą  przec ież  d o z w o l ić  czynienia  
sobie w y r z u t ó w  z tych  sam ych p o w o d ó w ,  z 
jak ich  i oni z ta k o w y m i  niegdyś p rz e c iw k o  
p r z e c iw n ik o m  s w o im  w y s tę p o w a l i .  T w i e r ­
dzili b o w i e m  z a w s z e ,  źe  p rz e c iw n ic y  ich dla 
tego  ty lko  tak och o c zo  zezw a la l i  na tajne w y .  
da tk i ,  p o n ie w a ż  w ied z ie l i ,  iż i oni udzia ł w  
n ic h  m ieć będą .  O pozyc ia  ty lok ro tn ie  innym  
r iie jednostajność zarzuca ła ,  że i sam a nareszcie 
z a rz u t  p o d o b n y  zn ieść  będz ie  m u s ia ła ;  a ty m  
w ła ś n ie  jest py tan ie ,  w y m a g a ją c e  o d p o w ie ­
d z i :  skąd  to p o c h o d z i ,  źe z e z w a la  na f u n d u ­
sze ,  p r z e c iw  n iem ora lnośc i  k tó ry ch  już od  lat 
10 ciągłe p o w s ta w a ły  k rzy k i?  J u ż  te raz  uczy  
ją d o św ia d c z e n ie ,  że m ię d zy  rz ą d e m  a o p o -  
zycyą zna jdu  e się p rze p aść ,  k tó re j  p ra w i*  
b e z  u tracen ia  dobre i  s ła w y  i p o cz c iw e g o  i- 
m ien ia  p rze sk o cz y ć  nie m ożna.

W  l a  P r e s s e  czy tam y: " Z a p e w n ia j ą ,  że 
P an  T h ie rs  w  osta tn ią  n iedz ie lą ,  p rzed  u da­
n ie m  się do  T u i l l e r y ó w  w  celu  p rze łożen ia  
K r ó l o w i  listy m in i s te ry a ln ć j , o d w ie d z i ł  P ana  
O d i lo n a  B arro ta  i d ługo  się z n im  naradzał .  
W  ciągu tej r o z m o w y  mieli się ci d w a j  p a n o ­
w ie  w z g lę d e m  p o s tę p o w a n ia  w  czasie resz ty  
posiedzen ia  p a r la m e n to w e g o  m iędzy  sobą p o ­
ro z u m ie ć .  L e w a  s trona  będzie  na  czas niejaki 
b a r d z o  c ie rp l iw ą  i u m ia rk o w a n ą .  Pan  T h ie rs ,  
w y lic za jąc  t rudnośc i  sw e g o  po łożen ia ,  m ia ł  
od  l  ana O d ilona  B a rro ta  o trzy m ać  p o z w o le ­
nie poch leb ian ia  w  sło w ach  zasadom  konser-  
w a ty s ty czn y m , o ile in te res  t  go w y m ag a ć  b ę ­
dzie. D o p ie ro  po  pos ie d ze n iu ,  po  usunięciu  
p rzy k re j  obecnośc i  221, l e w a  s trona  i P a n  
I h ie r s  rachunk i  s w o je  obliczą. Zdaje się ,  źe
się b e z  w ie lk ich  z o b o w ią z a ń  nie obeszło . __
Najlepsze m iejsca o trzym ają  przy jacie le  P an a  
O d ilo n a  Barrota , T w ie r d z #  t a k i e ,  ze na je- 
driem z g r o m a d z e n iu . d z ien n ik a rz y  opozycyi,  
o d b y te m  u P a n a  T h ie r s a ,  u c h w a lo n o ,  aby w  
ciągu resz ty  pos iedzeń  p a r la m e n to w y c h  (k tó re  
z resztą  n o w e  M in is te ry u m  ile m ożnośc i  sk ró ­
cić i n ieuźy tećznem i uczy nić p o s l a n o w i ł o ) 
pokazać  się ca łk iem  p rz y c h y ln y m  dla P ana  
I h i e r s a ,  z za s trzeżen iem , że na k ró tk iem  c z e ­

kan iu  nic się nie straci. Na te raz  s tarać się 
b ę d ą  o o trzy m an ie  u zu p e łn ie n ia  ta jn y ch  w y -
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d a t k ó w ,  j a ko  w a r u n k u  n i e o d z o w n i e  d o  d a l ­
s z y c h  p r z e ds i ę b r a l i  p o t r z e b n e g o . «

O  p o d r ó ż y  Xięc ia  O r l e a ń s k i e g o  d o  A l ryk i  
p o w i a d a  K o n s t y  t u c y o n i s l a ,  M o n i t o r  P a n a  
T h i e r s a ,  co n a s t ę p u j e :  " N i e k t ó r e  dz i enn ik i
d o n o s z ą , że X iyź ‘; O r l e a ń s k i  dn.  28. L. m .  do  
Af ryk i  w y je d z i e .  N i e  w i e m y ,  c zy  w i a d o m o ś ć  
t a  u z a s a d n i o n a ;  a jeżeli  t ak  j es t ,  p r z y p o m i n a ­
m y  ty lk o  d a w n i e j s z e  na sze  u w a g i  o  t y m  p rz e d  
m i o c i e .  N a s t ę p c a  t r o n u  da ł  d o w o d y  s w e g o  
m ę s t w a  i r o z t r o p n o ś c i .  C a l a  F r a n c y a  w i e ,  
ile °o  s p r a w a  n a r o d o w a  o b c h o d z i ,  i fe* vv 
d n i a c h  t r w o g i  n a  n i eg o  l i czyć  m o ż n a .  A N  
b a r b a r z y ń s k a  w o i n a  w  Af ryce  n ie  zg a d z a  się 
7, s t a n o w i s k i e m  tego Xięcia .  D ro g i e g o  życia  
j ego  ś l e p e m u  l o s o w i  p o w i e r z a ć  n ie  m o ż n a .  
P o c h l e b i a m y  s o b i e ,  że  n o w y  g a b in e t  po d z i e  
lać  z e c h c e  zd a n i e  na sze  w  tej m i e r z e ,  b ę d ą c e  
z a r a z e m  z d a n i e m  c a l e i l z b y ,  i m i m o  g o r l i w o ś c i  
Z s t r o n y  X ię c i a  O r l e a ń s k i e g o  z w s z e l k i ć m  
u s z a n o w a n i e m  z a m i a r o m  j e go  o p r z e ć  
s i ę  n i e  o m i e s z k a . "

D z i e n n i k  s p o r ó w  n a r z e k a  w  o b s z e r n y m  a r ­
t yku l e  na t o ,  że  go  o r g a n e m  d w o r u  b y ć  m i e ­
n i ą  i s t ą d  z każde j  s p o s o bn o śc i  ko r zys t a j ą ,  a b y  
k o r o n ę  w m i e s z a ć  d o  s p o r u ,  d la  k t ó r e g o  o n a  
p o d ł u g  u s t a w y  o b c ą  b y ć  p o w i n n a .  W s p o ­
m n i a n y  dz i e nn ik  z a r z u c a  P a n u  I h i e r s ,  ze  tę 
śm ia ł ą  i o sob i s t ą  p o l e m i k ę  s a m  p o p i e r a ,  k i e d y  
w  s w o j e j  o s t a t n i e j  m o w i e  cz ę s t o  u ż y w a ł  w y -  
r a z ó w  * >> Kró l  i js* w ^ ó a j c  s i ę , iż o te rn  zu* 
p e i n i e  z a p o m i n a n o ,  iż p i e r w s z y m  o b o w i ą z ­
k i e m  Min is t ra  w  żadne j  dyskus sy i  im ien i a  
k r ó l e w s k i e g o  n i e  w s p o m i n a ć .

Z d n i a  7. M a r c a .
Z d a j e  s i ę ,  że  n i e  jest  z a m i a r e m  s t r o n n i c t w a  

k o n s e r w a t y w n e g o  już t e r a z  n a  g a b i n e t  n a c i e ­
r a ć  i oba l en i a  j ego  d o ś w i a d c z a ć .  Z a p e w n e  
s ię z a s t a n o w i o n o ,  że  g d y b y  już o b e c n i e ,  n i e  
d o c z e k a w s z y  się c z y n ó w  ż a dn yc h ,  P a n a  T h i e r s  
d o  życia  p r y w a t n e g o  i d o  o p p o z y c y i  s t r ą c i ć  
c h c i a n o ,  z n ac ze n i e  i p o p u l a r n o ś ć  j ego n a  t e m -  
b y  t y lko  s k o r z y s t a ł y ,  że w i ę c  ł a t w o  t y m  s p o ­
s o b e m  n a  p r z y s z ło ś ć  s t a ł by  się n i e r ó w n i e  n i e ­
b e z p i e c z n i e j s z y m  i p o t ę ż n i e j s z y m .  P r z e c i ­
w n i e  jeżeli  n o w e g o  P rez e s a  R a d y  z o s t a w i ą  
p r z e z  cza s  n ie j ak i  s po ko j n i e  u  s t e r u ,  s p o d z i e ­
w a ć  się n a l eż y ,  ż e  n i e r az  u j r z y  się z n i e w o l o ­
n y m  d o  mi e sz an i a  i k r z y ż o w a n i a  zd a ń  o p p o ­
zy cy i  i t ak n a z w a n y c h  l i be r a l i s t ó w ,  a t a k  o s ł a ­
b i  w p ł y w  w ł a s n y  r ó w n i e  w  o c z a c h  I z b y  jak 
i k o ro n y .  Z t ego  s t a n o w i s k a  t ł u m a c z y m  t ć i  
dzi s ie j szy  a r t y k u ł  D z i e n n i k a  s p o r ó w :  
n K t ó ż  z nas ,  c zy  m y  c zy  tćź  l e w a  strona najpe­
w n i e j s z e  i na jgodn i e j s ze  s t a n o w i s k o  n a p r z e c i w  
n o w e m u  M i n i s t e r y u m  z a j m u j e m ?  P y t a n i e t o ł a -  
t w o  się da  ro z s t r z y g n ą ć .  J ak i eż  zd a n i e  n a sz e  m y 
pośw ięcam y?  Ż a d n e .  N ie  spotykamy M i n i ­

s t e r y u m ;  o c z e k u j e m y  c z y n ó w  jego.  C o ś m y  
d a w n i e j  w  p a r i a m e r i t a r n e m  b r a n i u  się m ę ż ó w  
t w o r z ą c y c h  t e r aźn i e j s zą  a d m i n i s t r a c y ę  ganil i ,  
g a n i m y  i t e r az  z r ó w n ą  e ne rg i ą  a n a j l e p s z y m  
tego  d o w o d e m ,  że ś r o d k ó w ,  k tó r y c h  p r z e ­
c i w  n a m  u ż y w a l i ,  p r z e c i w  n i m  u ż y w a ć  m e  
c h c e m y .  M i n i s t e r y u m  za ż ą d a  t a j n y c h  f u n d u ­
s z ó w .  ” C z y ż  p r z y j a c io ł o m  n a s z y m  d o r a d z a ć  
b ę d z i e m ,  źi by  żą d a n i e  t o  p o t ę p i l i ?  B y n a j ­
m n i e j !  b o  j a k i e k o lw ie k  bą d ź  M i n i s t e r y u m  
r z ą d z i ,  t a j ne  f u n d u s z e  z a w s z e  są i b ę d ą  p o ­
t r z e b n e .  Zais t e  s t r o n n i c l w o  mn i e j  s u m i e n n e  
od  k o n s e r w a t y w n e g o ,  n i e o m ie s z k a ło b y  i z tćj  
oko l i c zn ośc i  ko rzy s t ać .  N a s z e  c z a r n e  gaiki  
p o m i ę s z a l y b y  się z a p r a w d ę  w  u r n i e  z ga ik am i  
s t r o n n i c t w a  r a d y k a l i s t ó w  i l e g i t y r n i s t ów .  N ie  
b y ł o b y  zais te  t r u d n ą  r z e c z ą ,  p r z e c i w  M i n i ­
s t r o m  z dn.  1. Mar ca  użyć  tej  p a r l a m e n t a r n ć j  
t a k ty k i ,  za  p o m o c ą  k tó r e j  im  o d r z u c e n i e  p r o ­
j e k t u  d o t a cy i  się u d a ło .  O n i  n a w e t  n i e  m o ­
g l i by  się w  tej  m i e r z e  uża l ać ,  k i e d y b y  t o  t y lk o  
b y ł o  — j ak  m ó w i ą  —  w e t  za w e t .  O n i  to  
b o w i e m  dopu śc i l i  s ię w y s t ę p k u ,  że  p r z e z  p o ­
m i e s z a n i e  s p o r ó w  o s o b i s t y c h  z p y t a n i e m  o za ­
s a d y ,  o p ł a k a n i a  g o d n e  za m ie sz an i e  w  I z b i e  
s p r a w i l i .  M o g l i b y ś m y  im p o k a z a ć ,  iż r ó w n i e  
ł a t w o  z g r o m a d z i ć  w i ę k s z o ś ć  d la  zn i s zcz en i a ,  
j ak t r u d n o  u o r g a n i z o w a ć  w i ę k s z o ś ć  d o  r z ą ­
dze n i a .  W i e l k i e  z n a c z e n i e ,  k t ó r e  t e m u  w o ­
t u m  o t a j n y c h  f u n d u s z a c h  p r z y p i s a ć  c h c ą ,  z a ­
n i m  j e s zcze  c o k o l w i e k  u cz yn i l i ,  a by  n a  za u ­
f an i e  I z b y  z a s ł u ż y ć ,  b y ł o b y  n o ^ v j m  pocho*  
p e m  d o  o d r z u c e n i a  i c h  żą d ań .  T o  w s z y s t k o  
p r a w d a .  A le  o s o b y  M i n i s t e r y u m  sk ł a da j ące  
n i e  p r z e s z k a d z a  ą t e m u , ż e by  M i n i s t e r y u m  n i e  
m i a ł o  b y ć  r z ą d e m  i ż e b y  r z ą d  t a j n y c h  f u n d u ­
s z ó w  n i e  p o t r z e b o w a ł .  P o t r z e b u j e  i ch  , a b y  
z a g u b n e  p l a n y  s t r o n n i c t w  d o z o r o w a ć  i n i w e ­
czyć .  B y l i śm y  z a w s z e  t e g o  z d a n i a ,  k t ó r e g o  
i t e r a z ,  c h o c i a ż  m ę ż ó w  g a b i n e t  sk ł ad a j ąc y ch  
l ub i ć  n i e  m o ż e m ,  b r o n i m y .  P y t a n i e  d o t y ­
czą ce  zau fan i a  z a s t r z e g a m y  so b i e ;  z a ś  t a i ne  
f u n d u s z e  o ile t o  o d  na s  z a l e ży ,  M i n i s t e r y u m  
uzy sz cz e . "

r ł y c h a ć ,  że  P. W a l e w s k i ,  w ł a ś c i c i e l  M e s -  
s a g e r ’ a szefem gabinetu Prezesa Rady mia­
n o w a n y  zostanie.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 6. Marca.

W  zeszłą sobotę kilkunastu tu p rzebyw ają­
cych F ran cu zó w  tak nazw an em  C h a r i v a r i  
(kocią m uzyką)  Pana Guizot zaszczyciło; po- 
licyja rychła przybyła  i h a łasow ników  rozpę­
dziła.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 29. Lutego. 

Spokojność stolicy nie doznała przerw y «
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rząd tak sprężystych c h w y c i ł  się ś r o d k ó w ,  iż 
w sze lk ie  w  te| mierze kuszenia natychmiast  
przytłumić potrafi, Generał nalboa, którego  
odw aga w ichrzycie lom  za im p on ow ała ,  prze­
jeżdża z eskortą kilkudziesięciu u ła n ó w  często  
ulice miasta. Obie Izby na żądanie najzna­
mienitszych c z ło n k ó w  posiedzenia s w e  zriowu  
rozpoczę ły .  M inistrowie p oczątk ow o w z b r a ­
niali się na to z e z w o l ić ,  ale konierencyja  
z g łów niejszem i członkami w iększości spow o­
d ow ała  ich do zmienienia zdania sw e g o  i te­
raz p ow szechn ie  sobie tuszę, ze i stan oblę­
żenia w krótce  cofnięty zostanie. Pałac Izby  
d e p u to w a n y c h  przedstawia w id o k  obronnego  
zamku ; w szystk ie  posterunki p o d w ojon e  a 
gwardyja narod ow a pełniąca służbę w  trój- 
nasób w ięk sza  aniżeli zazwyczaj- —  Rozkaz  
dzienny General • kapitana zabrania su row o  
każdego zgromadzenia się w  bliskości iz b y  
D ep u to w a n y c h  podczas posiedzenia i w  pół­
godziny potem  i trzy patrole gw ardyi riaro 
d o w e j  przeciągają bezustannie plac m iędzy  
klasztorem W łosk im  i Prado. W sali posie 
dzeri podobnie s to so w n e  poczyn iono przygo­
to w a n ia ,  aby p ow tórzen iu  podobnych  scen  
zapobiedz; trybuny publiczne na przedziały  
podzielono i nad każdym osobny huissier ma 
dozor. Osób w  płaszczach w ca le  nie przy  
puszczają. Skoro szm er jaki p ow sta je ,  na­
tychmiast p od w oje  zamykają.

Z S e g u r y ,  dn. 27. Lutego.
X iąźę V i t o r y i  następujący rozkaz dzienny  

•yyydał do wojska s w e g o :
» Ż o łn ie rz e!  Przekonanie o w y tr w a ło śc i  

w a sze j  w  znoszeniu tru dów  i o gorliw ości  
dla z w y c ię s tw a  słusznej spraw y s p o w o d o w a ­
ło  ranie do przedsięwzięcia  oblężenia tej tak 
strasznej t w i e r d z y ,  ró w n ie  mocnej pr/.ez 
sw o je  położenie tak przez założone przez  
p o w s ta ń c ó w  fortyfikacyjc L  innymi mniej 
w p r a w n y m i i m ężnym i zolmerzami nie o d ­
w a ż y łb y m  się staw iać czoła strom ym  skałom  
Segtjry w ś r ó d  ostrej i śnieżnej zimy. Czte  
ro d n io w e  ob lężen ie ,  podczas którego w sz y s t ­
kie korpusy armii w  w a leczn ośc i  i karno­
ści się ubiegały, by ło  dostateczne, aby ze 
szczytu tych w ież  ch orąg iew  b u n to w n ik ó w  
strącić i ich samych przym usić ,  aby się z ar­
ty Hery ą, amuriicyą i zapasami ży w n o śc i  na 
łaskę naszę zdali. Jeden z p u łk ó w  naszych  
konstitucyjnę ch orąg iew  Izabelli l l  na jednej 
z tych w ie ż  już zatknął i z zad ow olen iem  
spostrzegłem , że z p ow szech n ym  uniesieniem  
znak ten pozdrowiliście . Żołnierze! N o w e  
zaskarbiliście sobie p raw o  do szacunku w a -  
szćj mónarchini i narodu! Mnie samemu da­
w aliśc ie  codziennie n o w ą  sposobność udzie­
lania yvam zasłuźonćj p och w ały .  Dziękuję

w a m  za to ,  przepowiadając w a m ,  źe zd oby­
cie begury w y p r a w y  w  Aragonii, W alency i  
i Katalonii ró w n ie  zd ecyduje,  jak zajęcie Ha- 
malesu i Guardamimo los walki w  p ó łnoc  
nych prowdncyach rozstrzygnęło. Tak w ię c  
W'krotce spokojność p ow szech n ie  p r z y w r ó c o ­
ną u rżym y i w  p rześw iadczen iu , ż e ś m y  dla 
dopięcia lego rezultatu żadnych nie szczędzili  
ofiar, z szlachetną dumą o w o c ó w  upragnio­
nego pokoju u żyw ać  będziem. E s p a r t e r o . . .

D  a 11 i a.
Z K o p e n h a g i ,  dn. 6. Marca.

Następujące o b w ieszczen ie  Król. Duńskiej 
kancellaryi z dn. 2. m. b. w ie lk ie  p ow szech n ie  
spraw iło  w rażen ie  , p on iew aż  się dotyczy  
męża uchodzącego za jednego z najcelniej­
szych c z ło n k ó w  stronnictw a liberalnego, re­
daktora oraz hberalnei gazety. > O b w ie sz c z e ­
nie to treści następującej: „ Z e  m a g i s t e r  
a r t i u r u ,  Uitlev Godhard Monrad, dnia dzi­
siejszego z p o w o d u  przekroczenia p raw  doty­
czących w oln ośc i  prassy w  w y d a w a n e m  prze­
zeń piśmie cz a so w em : F l y v e n d e  p o l i t i s k a  
B l a d e  Nr. 2. pod Sąd oddany został, stóso-  
w rne do postanowienia z dn. 27. Sierp. 1“99. 
§. 18 nirnejszem do publicznej podajern w ia ­
domości.  «

S z w e c y  a.
Z S z t o k h o l m u ,  dn 25. Lutego.

W ażne pytanie se jm o w e  w zg lęd em  zmiany  
organizacyi Uady 'tanu w z  ęte było  pod roz­
biór przez stan slachccki, d u c h o w n y  i ch łop­
ski , i wszystk ie trzy stany rozstr/ygły  je w  
tw ierdzący  sposób; d w a  ostatnie bez przegło-  
so w a n ia ,  a p ierw szy  większością  4 13 glns°ów 
p rzec iw  19. 'tan  miejski jutro sprawę te pod  
r o z w a g ę  w eź m ie .  _  G a z e t y  s z w e d z k i e  
powiadają o tym w yp ad k u : Odniesione z w y  
c ięs tw o  należy do najświetniejszych, jakie 
kiedyźkołwiek rozważna i potężna opinia pu-  
bhrzna odniosła ; dovvodzi on o ,  jak zdanie  
takowe nareszcie wszystkie przełamuje form y  
i wszystkie interessa połączą. Z p o c h w a ł ą  
także w sp o m n ieć  tu należy o pięknem po 
św ięceniu  siebie samego z strony d w ó c h  te­
raźniejszych królewskich  K ad zców  stanu ( B a ­
rona Akerhielma i Bana S ch u lzen he im a) ,  a 
szczególniej z strony Jego Excellency! Hrabi 
Brahego (także Ministra spraw- zagranicznych^ 
Barona St|ernelda, ch oć  tylko na piśmie dla 
słabości z d r o w ia ) ,  k t ó r z y  w  m o w ie  będący  
w niosek  popierali, chociaż tenże dla tyćfi.pa_ 
n ó w  ten skutek podług w szelk iego  p raw d o­
podobieństw a za sobą pociągnie, że z w y ­
godnego tronu najwyższej w ład zy  i wpływu, 
jaki za:m owali,  z łożeni zostaną, aby w  "zaci­
szy p ryw atn ego  życia przypatrywać się roa-
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w i j a n iu  n o w e g o  sys tematu ,  do u tw ie rd z en ia  
k tó rego  t eraz  się glosami  s w e m i  p r z y ł o ż y l i ; 
o w o c e  zaś jego,  jak się s p od z ie w a m y,  r ó w n i e  
b ę d ą  szczęś l iwe  i z b a w i e n n e ,  jak meszczęśl i -  
w er n i  i o sł abia jącemi by ły  o w o c e  d a w n e  ad 
min i s t r acy i ,  której  o rg anami  międz y  innymi  i 
ci w ła ś n ie  w s p o m n ie n i  Hadzcy byli.

S t an y  s e jm o w e  s z w e d z k i e  w yrus za ją  w  pole 
p r z e c i w  Min i s t rom K ró la ;  nie są one  a lbo­
w i e m  z a d o  wolr i ione ich admini s t r acyą .  Ki lku 
M in i s t r ó w  zażąda ło natychmias t  dymissy i ,  ale 
K r ó l  nie chce się do  w n io s k u  t a k o w e g o  p r zed  
zgłęb ieniem i ocen ien iem ich s p r a w  u r z ę d o ­
w y c h  przychyl ić .  P r a w o  ka r dyn a l ne  p a ń s t w a  
n i e z a w o d n i e  ca ł k ow i te j  do zn a  odmiany.

M u 11 a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z  b u c h a  r e s t  u ,  dn ia  '23. Lutego.

Między  'cięciem ( i h iką  i i - en e ra ln ym  K o n ­
su lem angielskim,  P a n e m  Colcjuhoun ,  z a c h o ­
dzi  od dni kilku g r oź ne  i n ad e r  n ie p rz y je m ne  
n ieporozumien ie .  P i e r w s z y m  p o w o d e m  do  
tego mia ła  być k o r r e 'p o r i d e n c y a , k tórą K o n  
.gul z o b w i n i o n y m  o zd ra dę  p a ń s tw a  r u ł k o -  
w n i k i e m  Ca mpi n i ano  i i n n r m i  r z ą d o w i  nie- 
p rzy  aźnemi  osobami  u t r z y m y w a ł .  P o t em  
jeszcze w a ż n i e p z e  przystąp i ły okol iczności .  
B ęd ąc y  w  służbie konsu la tu  Baja zos ta ł ,  po 
n i c w a ź  p r z e c i w  p r ze p i so m  za rzące wę g l e  
w  r u c y  p rzez ulicę niósł ,  a r e s z t o w a n y  i mia ł  
w ł a ś n i e  na  w a r t ę  być  od i r o w a d z o n y , gdy  
K o m m is sa r z  konsu la tu ,  pan  jego,  nadszed ł  
i g w a ł t e m  służącego z r ąk s t róża  nocnego  
u w o l n i ł ;  uw ięz i ł  r iawe t  sam w o z i w o d ę  z s łu ­
żby policyjnej .  S t r aż chcia ła  tego w o z i w o d ę  
(Saccadi i  tych ludzi  tu n a z y w a j ą ;  o s w o b o d z i ć  
i n a w e t  samego  K o m mi ss a rz a  a re sz tować ,  m u ­
siała w sze lako  tego za n ie ch a ć ,  p o n ie w a ż  się 
p ok az a ł o ,  Źe był  p o d d a n y m  jońskirr:,  t. j. a n ­
gielskim. Na w i a d o m o ś ć  o tern zda rzen iu  
w y s ia ł  Niążę G hi ka ,  m im o  panu  ącego już 
r o z d w o  er i i a, Ad ju tan ta  s w e g o ,  Pa  a J a c o b ­
so n ,  Angl ika ,  do  Pana L o l q u h o u n ,  aby  w y  
dania K o m m is sa rz a  jako satysłakryi  się d o m a ­
gać. G o h ju h o u n  uniesiony passyą nie tylko 
o d m o w n ą  dał  o d p o w i e d ź ,  lecz leż n i e p rz y ­
z w o i t ą  kor respoi ider i cyę rozpoczą ł .  C ho c i aż  
Konsu l  l i ancuzk i  roli pośrednika  pod jąć się 
c h c ia ł , pow iad a j ą  j ednak ,  że V ią ię  u r z ę d o w e  
czyn i ł  krok i ,  aby o d w o ł a n i a  Pana  C o l g u h o u n  
dostąpić.

P e r s y  a.
Pan  T e x i e r  p i sze . z  I s pahanu  z dr.. 20. G r u ­

dnia r. z.: „ b z a c h ,  r ó w n i e  jak cała rodz in a  
K a d s ł i a r ó w ,  w  większej  części Per syi  znie 
n a w i d z o n a ;  a tak n p  bza ch  arii do  t r ak u  ani 
do  F a r s  udaćby  się nie m ó g ł ,  nie narażając się 
na o c z ćw is te  n ie bez p ieczeńs two .  Po łoże n ie

. s p in a m i  is urnie o k r o p n e ;  mias tem tć m  r z ą ­
dzą trzy w ł a d z e ,  k tó re u s t a w ic z n y  bój m ię .  
dzy sobą z w o d z ą .  (  h a n  albo Lubernator 
miasta • georg i j sk .m r z e z a ń c e m , Kene ga te m 
k tó ry r o z k a z o w  r z ą d o w y c h  w .  ale nie s łucha 
r w p ł y w  o b y d w o c h  I m a m ó w ,  k tó rzy  .,ie 2no 
w u  międz y  sobą Us tawicznie k łóc ą ,  naraliż. .  
je. Dziedzicznej  b o w i e m  go dn ośc i  t v  l l n a '  
m a  nie uznaje W .  Musteid.  ?<koro się’ wio*  
jakie zda r zy  z a b ó j s t w o ,  na tychmiast  D u b e r -  
?,alr r 7 a S? zaS ° r z ałego s t ronn ika  I m a m a
k ic haw m ' y  . "k 0 w a ć  k a i e ' , n 'a o n  juz 101) ta­
kich w i ę ź n i ó w  a p o r u . w a ż  l iczba ich p r ęd k o
się m n o ż y ,  ba rba rzy ńsk i  zamia r  i - ub e r n ak i ra
aby w ,e z ę  w y s t a w i ć ,  gdzie za w s z e  mi ęd zy
d w i e  w a r s  w y  ka rmem jednę  w a r s t w ę  żyją.
cych ludzi k ła dą ,  do  sku lkuprzy jdz ie  W i e L
t a k o w ą  n az y w aj ą  tu wi eż ę  j ę k ó w ;  w  b h i r a a
pr zy  b ram ie  p o d o b n a  stać ma.«

Rozmaite w iadomości.
( Nadesłano .) — .. \ .  Hug on a  Koł łą ta j a  p a ­

mię tn ik  o stanie d u c h o w i e  s t w a  katolickie-® 
polskiego i i nnyc h  w y z n a ń  w  p o ło w ie  X V II I  
w i e k u  w y d a l  z r ękop i som  J .  K.  Żuparfski « J  

ta< y co w i a r o g od n o śc i  p o w y ż s z e m u  p a ­
m ię tn ik o w i  zaprzecza ją ,  opie ra jąc  w ą t p l i w o ś ć  
m e  na  sposobie t r a k t o w a n ia  o r zeczy  a n i  t r* 
sc i wo śc i ,  św ia dcz ące mi  pon iekąd  za jego au-  
er i lycznoscią ,  ale na cha rak te rys tyce  k s ię ż y  

z której  w y w o d z ą ,  iż au l o r  pamię tnika  sty lem ’ 
i l u g o n a  Kol ł ą ta i a  opisał  o b e c n y  stan d u c h o -  
v\’iei istwa.  — P o m n i  i i  ś w i a t  u cz ony  o ist­
nieniu H o m e r a  w ą t p i ,  choc iaż il l iade po d z i ­
w i a  n . ebędz iem rozs t r zygać  sporu .  1  Bądź  
kto bądz  pamię tnik  skreśl i ł ,  t r u d n o  o d m ó w i ć  
d a e l u  za le ty ,  m e  p r zy z n ać  w y d a w c y  zasługi 
za w z  ‘g a o n i e  p i ś m ie n n i c tw a  o b r a / e m ,  do-  
b r y i n ,  w . e r n y m ,  sz cz e re m se rc em ,  trafną rę-  

ą s r. s ł o n y m , za p rz ys po rz e n ie  dz i e |o m ®j- 
czystyin m a i e ry a ł u  obfi tego w  zdarzen ia  i p o -  
r ękę  hi s toryczną.  — Czyta l i śmy  z u w a uą X’ 
Hugo na  Koł łą taj a pamiętnik i z t ego p o w o d u  
l i tu j emy s.ę nad  o w e m i ,  w  k t ó r yc h  zamiast  
boleści ,  zapał  uczony  w y w o ł u j e  w - d o k  n ie ­
zdo l ny ch  p l e b a n ó w ,  k m i o t k ó w  ka tech izmu-

H,SkUf f VV’ Co w  s e n a t o r s k i e j  
krześle zas. adując,  duzo  t r w o n i ą ,  ma ło  ś w ia d­
czą , m c  me umie ją ! . . .  (*). .  Nad ź ród łem nie­
us t a n ny ch  kłotn.  cz e r n id e ł ,  k tóremi zasilał  
się G n a ty z m  z jedne,  s t ro ny  a z drugiej  rosła 
n»e< ię do  księży i indy*erencya do religij« 
zęban n  zg rz y t ać ,  r w a ć  w ł o s y ,  k r w a w e m i  
łzami  p łakać należy z Je remiaszem.

*) Pamiętnik itr. 36. ^



38 /2

D n ia  28.^ Lutego w  K rólestw ie  Polskiern  
w e  w s i  G aszyn ie  p o d  W ie lu n e m  ok ro p n e  
z d a r z y ło  się n ie szczęśc ie .  W  m ałej  izb ie ,  
gd zie  ludzie  m iedleniern  lnu zajęci byli*, p iec  
pękł.  O g i e ń , w  skutek tego  w p a d ł s z y  do  
i z b y ,  tak g w a ł t o w n ie  w  k o n o p ia ch  się zajęł, 
i e  z liczby  22 o s ó b ,  k tóre  b y ły  w  p okoju ,  
in im o  to że d r z w i  b y ły  o t w a r t e ,  ty lko jeden  
m ę ż c z y z n a  • jedna kobieta  oca'ali;  17 kob iet  
i troje m ę ż c z y z n ,  a m ię d zy  tem i tćż  ek on o m ,  
w  p ło m ien iach  zginęli i 37 s ierot opłakuje  
o k ro p n y  z g o n  m atek  i o j c ó w  s w o ic h .

T  u r c y ,  ( D o ko ń c ze n ie . )  —  Z u c h w a ło ś ć  z te ­
g o  p o w o d u  nie  p o jaw ia  się w p r a w d z i e  teraz  
w  takim s to p n iu ,  jak za c z a s ó w  p a n o w a n ia  
J a n c z a r ó w ,  k ied y  to  n p. tyrch Jar iczarów ,  
k tó r zy  ciągle  p rzy  o b c y c h  p o s e l s tw a c h  jako 
straż p r z y b o c z n a ,  zasłaniająca je od obelgi,  
b y l i  u t r z y m y w a n i ,  d o m u s  t s z o b o n l e r i ,  
p astu cham i w i e p r z ó w  n a z y w a n o ;  w sz e la k o  
z u c h w a ło ś ć  ta je szcz e  d o ty ch c za s  bynajm niej  
n ie  jest w y k o r z e n io n a ,  i z a w s z e  się jeszcze  
p o j a w ia ,  z w ła s z c z a ,  gd y  T u rek  l ę k l iw e g o  E -  
u rop e jczy k a  napotka. D la  tego  n ie  od rzeczy  
b ę d z ie  dać p o d ró żn em u  następującą przestro gę  : 
J e ż e l i  b ez  p o z w o le n ia  do  m e c z e t u ,  a lbo jeżeli  
na u licy  n ie w ie ś c ie  tureckiej za śm ia ło  w  o c z y  
s p o jr z y sz ,  a lbo jakimbądź sp o so b em  u ch yb isz  
p r z e c i w  o b y c z a jo m ,  n atenczas  umilkriiej,  jeżeli  
c ię  T u re k  za to ła iać b ę d z ie ,  gd y ż  w  takim  
sp o r z e  przegrasz s p r a w ę .  Jeże l i  zaś T u rek  
% z u c h w a ło ś c i  s w o ić j  z e c h c e  m ieć  z tobą spra­
w ę ,  a ty masz s łu szn ość  za so b ą ,  w te n c z a s  
n ie z w a ż a i  ch o ćb y  on  miał d z ies ięc iu  lub stu 
lud z i  za so b ą ,  p rzyp o m n ie j  sob ie  w s z y s tk ie  o -  
b e l g i , k tóry ch eś  się k iedy  n a u c z y ł ,  i śm ia ło  go  
n ie m i  o b lu zg a / ,  a p rzek on a sz  się jakim o n  tru- 
s ie m  b ęd z ie .  A le ,  nie  m o g ła źb y  la z u c h w a ła  
d u m a  z n o w u  w z i ą ć  gd ry ,  g d y b y  się p a ń s tw o  
to* z teraźn iejszego  os łab ien ia  s w e g o  z n o w u  
vi' s i ły  r o z m o g ło  ? N ie p o d o b n a !  P a ń s t w o  to ty l­
k o  w’ skutek w ię k sz ć j  o ś w ia t y  p o o z w ig n ą ć b y  
s ię  z d o ła ło ;  le cz  o ś w ia ta  p od k o p a ła b y  kamień  
w ę g i e l n y  religii m a h o m e ta ń sk ić j , k rórym  jest 
c iem n o ta .  E u r o p e jc z y k o w ie  żad n ego  nie  mają 
w y o b r a ż e n ia ,  na jak n izk im  stop n iu  e y w i l i z a -  
cy i  T u r c y  zostają. P r a w d a ,  iż p o d r ó ż n e m u  
z trudnością  p rzy c h o d z i  p o w z ią ć  w  tej m ierze  
p e w n e  z d a n ie ,  p o n ie w a ż  ta k o w y ,  z w y k le  ty l­
k o  za p o ś r e d n ic tw e m  b ard zo  o g ra n iczo n eg o  
t łu m a c z a  z T u r k ie m  r o z m a w ia ć  m o ż e  i p on ie  
w a ż  T u r c y  w  każdćj s ty c zn o śc i  z E u r o p e jc z y ­
k am i z w ie lk ą  p rzeb ieg ło śc ią  n i c e s t w o  s w o j e  
p o k r y ć  um ie ją ,  c o  n a w e t  p rzy  r ó ż n ic y  ję zy ­
k ó w  n ie  w ie lk ą  tru d n o ść  im sp r a w ia .  P o ­
d łu g  zdania T u r k ó w  n ie  m asz  s z c z ę ś l iw s z e g o  
kraju nad T u r c y ję ,  a nad n ich  sa m y c h  ś w ia -

t le jszego  narodu. Om mają p od o sta tk iem  
w s z y s t k ie g o  o co  ty lko za p y ta sz ,  a w s z y s tk o ,  
co  m a ją ,  jest n a jw y b o r n ie j sze  w  c a ły m  ś w i ę ­
cie. A le  r z e c z  z g ł ę b i w s z y ,  pokaże  s i e ,  iż nie  
m a sz  u n ich  ani śladu teg o  w sz y s tk ie g o  
c z e m  się przed  fobą ch e łp ią .  N iek tó rz y  z n ich  
o d w o łu j ą  się w  p r a w d z ie  do s k a r b ó w  w ia d o ­
m o śc i  i n a u k i ,  które w  staro ży tn y ch  arabskich  
k sięgach  są z a w a r te ,  ale T u r cy  m a ło  zna ąc  
j ęzy k  arabski, n ie  um ieją  n a w e t  czytać  ty c h  
k siążek ,  a z kądźe j'e r o z u m ie ć  m o g ą ?  P ism o  
ich  zb y t  trudne i z a w i ł e ,  r ó w n ie  jak i z łe  szk ó ł  
u r zą d za n ie ,  jest w ie lk ą  p rzeszk od ą  do  ukształ-  
cen ia  m ło d z ie ż y .  W  w i e l u  ich  szk o ła ch  w i ­
d z ie l iśm y  z a p r o w a d z o n ą  m e to d ę  o b o p ó ln e j  
n a u k i,  lecz  ta k o w ą  w y k o n y w a n o  b e z  najmniej­
s zeg o  sku k u ,  co  się z w y k le  w y d a r z a  w  bez-  
d u sz n e m  n aś la d o w a n iu  n ie z r o z u m ia n e g o  w z o ­
ru. W  n o w s z y c h  czasach w y s ła l i  T u rcy  m ł o ­
d y ch  ludzi d o  ró ż n y ch  s to łecz n y ch  miast eu r o ­
p ejsk ich ,  dla nadania im europeisk iego  ukształ-  
cen ia ;  n iek tó rzy  z n ich  po s z e ś c io - l u b  o śm io  
le tn im  p o b yc ie  za g ran icą ,  w r ó c i l i  do o jczy  
zny. J e s l to  ze  w s z e c h  m iar niejaki zasiłek,  
ale w ie lk ic h  p ostępów ' z tego  s p o d z ie w a ć  się  
n ie m o ż n a .  M ło d z ie z ta  w r a ca ja ca z  zag ran icz ­
n y ch  akadem ij ,  i w ier zą ca ,  jak w  ś w ię t o ś ć  
w' s ł o w a  s w y c h  p r o fe s o r ó w ,  k łóci s ię  m ied zy  
sobą i n ie n a w id z i  jedna drugiej;  a to z tego  
p o w o d u ,  p o n ie w a ż  inni p r o fe s o r o w ie  w  W i e ­
d n iu ,  inni w  P a ry żu ,  a inni w  L o n d yn ie  ją 
uczyli .  I o ,  c z e g o  w  szk o ła ch  europejskich  
się n a u c z y ła , do i urcyi b e z p o śr e d n io  zastó* 
s o w a ć  się n ieda; ty m  sp o so b e m  i (en zab ieg  
m e p rzy n ió s łb y  dla nich żadnej korzyści ,  c h o ć ­
by op i óc z  tego  leszcze  inn e  z e w n ę t r z n e  tru­
d nośc i podgrodzę na z a w a d z ie  niestały. A  na  
takich m e  z b y w a ;  ty m  sp o s o b e m  tak się im  
w ie z i e ,  jak o w e m u  n ie d ź w i e d z i o w i ,  k tóry  
c lociaz juz przy graiącej k ob z ie  tań czy ć  uniiaf,  
przec iez  k iedyś w  las do s w y c h  braci p o w r ó c i ,  
b a s z o w ie  tereźniejsi ,  byli po  w ię k sz ć j  czę śc i  
n ie w o ln ik a m i m a g n a t ó w  K a żd y  z ty ch  pa- 
[>Ow, starał się jak n a jw ięce j  zjednać dla sie­
b ie  z w o l e n n i k ó w ,  to  z n a c z y ,  iż takich ludzi  
zy czy ł  so b ie  w id z ie ć  na u rzęd a ch  i g o d n o ­
ś c ia ch ,  k tórzy b y  m u  s w o j ę  p osad ę  w in n i  byli,  

ego  d o p in a ł  tym  s p o s o b e m ,  iż tych  m ło d y c h  
n i e w o l n i k ó w ,  o  k tó r y ch  w ie r n o ś c i  i p r z y w ią ­
zaniu do  s w o jć j  o so b y  b y ł  p rz e k o n a n y ,  o b d a ­
rzał w o ln o ś c i ą ,  i s t o p n io w o  na u rz ę d y  pań-  
s t w a  p o s u w a ł  D o  tak iego  z a w o d u  nic w i ę -  
c ćj n ie  b y ło  p o tr z e b a ,  jak ty lk o  przek on an ia  
W  u le g ło ść  n ie z a c h w ia n ą .  L e c z  aźali ten  
c z ło w ie k  do  urzędu jest z d a tn y ,  a lbo  n ie ,  o  to  
b ynajm niej  n ie  p ytan o . N ig d z ie  w  ś w ie c i*  
m e  m a  w ię k s z ć j  w a g i  jak w  T u r c y i  to p r zy ­
słow ie: „ K o m u  Bóg da urząd, t eg o  już i ro-
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ZUmem o b d a rz y ."  A przytćm  jest taicie i ta 
w ie lka  n iedogodność  w  T u r c y i , i i  tam  b a rd z o  
Często osoby  w  u rzędz ie  się m ien ia ją!  C z ę s to ­
k ro ć  nie m o ż n a  do tego  upatr / .yć  żadnego  in ­
nego  p o w o d u ,  jak ty lko te n :  t a r c e  q u c  t e l  
e s t m  o n  p 1 a i s i r ! W y c h o w a n ie  m ło d z ie ż y  
tu reck ie j jest zu p e łn ie  n ie w o ln ic z e .  P o d r z ę ­
d n y  p r z e c iw  każdem u s w e m u  p r z e ło ż o n e m u  
ani s ło w a  w y m u w ić  się nie w a ż y ;  co w iększa ,  
n a w e t  zapytany  o s w o je  zd a n ie ,  n igdy innego  
Ojie p o w i e ,  jak ty lko zdan ie  sw eg o  p rze ło żo ­
n e g o ,  chociażby  się p rze k o n an ie  jego zu p e ł­
n ie z jego s ło w a m i  n ie zgadza ło .  P rz e ło ż o n y  
uraz iłby  się innem  z d a n ie m  , a p rz y te m  w sza k -  
£e to b a rdzo  mała p rac a  do  jego zdania  się 
zas tosow ać. Sam  n a w e t  E u ro p e jc z y k ,  c h o ć ­
by jak najdokładniej o św ia d c z a ł  się L urkow i,  
że m u  b a rd z o  w i e l e  na tć m  za leży ,  aby  się 
d o w ie d z ia ł  o p r a w d z i w e m  zdan iu  jego ,  nie 
dove ie się byn a jm n ie j ,  gdyż Turek sobie m y  
ś l i : o n ,  k tó ry  m e g o  p rze ło żo n e g o  zau ian ie  
posiada , m ó g łb y  to na  złe sobie w y  t łum aczyć !  
Źe kom uś chodz ić  m oże  o p rze k o n an ie  się, 
jaka |est r z e c z ,  zła albo d o b r a ,  tego żaden  
T u r e k  nie po jm ie ,  p o n ie w a ż  nie m.iSZ ż a d n e ­
go z n ich ,  k tó ryby  w szys tk iego  w  ró ź a n e ra  
św ie t le  w id z ieć  sobie nie ży czy ł ,  i k tó ry b y  
dla tego  um yśln ie  sam  siebie nie z w o d z i ł  
i p rz e z to  on  w łaśn ie  sw o je  su m n ien ie  zaspo­
kaja.

O b r a z  o b y c z a j ó w  t a f a r s k i c h .
— {.Ciąg dalszy.)  — „Ile m asz la t?"  zapy ta ł  

C z a h  ł e t y z  m ałą  d z i e w c z y n ę ,  córkę  najs ta r­
szego z t rz e c h  o b ż a ło w a n y c h .  —  « M a m  lat 
d z ie s ię ć "  „Jak się zow iesz?«  — » Z o w i ę s i ę  
iNadyra Ilolarig Ho.« » l 'o w ie d z  n am  w s z y ­
s tk o ,  co ty lko ci w ia d o m o  jest o sp raw ie ,  
k tó ra  nas za jm u je ,  i w  k tó rą  ojciec i w u j o ­
w i e  tw o i  są zaw ikłani,  Ale strzi .  się nas o- 
k łam ać ,  gdyż l łóg  karze  na jm nie isze  k ła m s tw o ,  
a M u h a m e d , ś w ię ty  jego p r o ro k ,  t a k o w e  za­
k azu je  « „ Ja  n igdy k łam ać  me z w y k ła m ,  i o- 
p o w ie m  najszczerszą p r a w d ę .  „ A  w ię c  o- 
l»ow iedz.“ „ O j c i e c  m ój i b rac ia  j e g o , chociaż 
st. sz lachetnego  ro d u  p o c h o d z ą ,  nie są m ajętn i,  
p rz y te m  od  kilku lat ponieśli w ie lk ą  s tratę ,  
a  z łodz ie je ,  k tó rzy  im konie  sk rad l i ,  w y z u l i  
IG h  z o ta tn iego m ajątku.  Z te in  w szys tk iem , 
n ie  byliby oni n igdy  ani pom yśleli  o zb rodn i,  
gdyby jakaś bogata pani nie n am aw ia ła  ich do 
tego .“ „łktóz ci o te in  p o w ie d z ia ł ,  że to  by ła  
bogata  p a n i?" „Jed n e g o  w ie c z o r a  sen  m n ie  
z m o rz y ł ,  a ja p o ło ż y ła m  się w  nam iocie  m o ­
jego w u ja  N ad y ra  F e z a ;  w  tędy przysz ła  do 
n iego p iękna i spaniale u b ia n a  pani. „Jakże?11 
z a p y ta ła ,  „czy  nam yśliłeś  się już?“ J a uda łam , 
że spię m ocno .  „ M ó w i łe m  o tern z m o im i

b r a ć m i o d r z e k ł  w ó j ,  „a le  żaden  z n ich  n a  
to  o d w a ż y ć  się nie m yśli ."  — „Jeżeli  nagroda ,  
k tó rą m  w y z n a c z y ła ,  jest za r n a lą ,"  o d rz e k ła  
p a n i ,  „ w ię c  ją chę tn ie  p o d w o ję . "  — „B rac ia  
m o i , "  rzek ł  w u j ,  nie dom yśla jąc  się, a b y m  
p o d s łu c h iw a ła ,  „sądzą źe p rzeds ięw z ięc ie  to  
z w ie lk iem  dla nas n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  p o łą ­
czo n e ."  —  „Z  na jm n ie jsze m ,"  o d rze k ła  z p o ­
sp ie ch e m  pan i ,  „jeżeli w a s  w y ś le d z ą ,  wyr- 
p rze c ie  się w szy s tk ieg o ,  a ja r ę c z ę ,  źe się 
w a m  nic nie s tan ie ,  i na  w o ln o ś ć  p u sz cz en i  
będz iecie .  A lbo  m o ż e  n ie  m acie  w e  m n ie  za­
ufan ia?  —  N a to  zapy tan ie  o d p o w ied z ia ł  m ó j 
w u j  tak  p o c ic l iu ,  żem  nie m og ła  dosłyszeć co 
m ó w i ł ,  pos trzeg łam  ty lk o ,  źe się do  nóg  jej 
rzu c i ł ,  lecz n ie m og łam  d o b r z e  w id z ie ć ,  gdyż  
u d a w a ć  m u s ia ła m ,  żem  jest śpiąca. N akon iec  
n iezna jom a pani o d esz ła ,  a w u j  N a d y r -F e z  
r o z m a w ia ł  p o te m  częs to  po ta jem n ie  z m o im  
o jcem  i d ru g im  w u j e m ,  a w e  t rz y  dni po  o d ­
w ied z in a ch  o w e j  pani, dopuścili się tego u c z y n ­
ku ."  „Jestes p o b o źn e m  dz iec ięc iem , że n a m  
p r a w d ę  bez  os łony  i z w ło k i  o p o w ia d a s z ;  n ie  
przestawiaj m ó w ić  n a m ,  co w ie s z  i coś w i ­
d z ia ła ,  a B óg i ludz ie  p rze b acz ą  ci tw o je  u- 
c l iyb ien ie ,  gdyż i ty ,  p o m im o  tw o je g o  m ło ­
dego w ie k u ,  n ie  jesteś bez  w i n y ,  g ayź  i ty  
m ia łaś  udział w' tej o k ro p n e j  z b r o d n i ,  k tó rć j  
ojciec t w ó |  i w u j o w i e  się dopuśc i l i ;  nie p ra -  
w d a ź ? "  ( Dalszy  ciąg nastąpi.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  s ą d  Z i e m i a ń s k i  W y d z i a ł  I,  

w  P o z n a n i u .
D o b ra  sz lacheckie w  p o w ie c ie  K ro b s k im  

p o ł o ż o n e :
C h o y n o  Igo o ddz ia łu  w r a z  z w s ią  czy n -  

s z o w n ą  Z a w a d y ,  o sz a c o w a n e  na 20,203 
T al .  9 sgr. 3 fen. ;

C h o y n o  1 Igo o d d z ia łu  w r a z  z w s iam i czy n-  
s z o w n e m i  L ą k l ą  i K u b e c z k i ,  oszaco­
w a n e  na  25,225 l al .  15 sgr. 2 fen.;

S t w o  I n o  w r a z  z w s ia m i  c z y n s z o w n e m i  
Z i e l o n ą  w s i ą ,  W y  d a  w y  i S i k o r z y -  
n e m ,  o s z a c o w a n e  na 52,<>99 lal.  28 sgr.
6 fen. i

P o d b o r o w o ,  o sz a c o w a n e  na 1326 Tal.  
16 sgr. 2 fen., 

w e d le  taxy, m ngącć j być  p rze jrz an e j  w r a z  
z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  Re- 
g is t ra tu rze ,  mają być

d n i a  2. L i p c a  1 840 .  
zrana  o godzin ie  lOtej w  mie|*cu z w y k łe m  
pos iedzeń  s ą d o w e m  sp rze d an e

N ie w ia d o m i  z p o b y tu  w ie rzyc ie le  re . ln i ,  
jako to :

1) A nna zaś lub iona  H rab ina  F lo th o w ,
2)  f r a n c is z k a  G ajew ska,
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3 ) A n ie la  za m ężna  W ę g o rz e w s k a ,
4) A loyzya zam ężna K rz y ż a n o w sk a ,
5) b o r o w y  W oy c ie ch  Sikorski,
6 )  m a łż o n k o w ie  R indfle isch ,  professy i k r a ­

w ieck ie  i,
7 )  w d o w a  E le o n o ra  Jasińska i có rka  te jże  

R o /a l ia  Jasińska,
8) Sędzia Ziem iański W o y c ie ch  M alinow sk i,
9)  F ra n c isz ek  X . w e r y  Pom orsk i ,

lub  snk c esso ro w ie  i nas tępcy  p r a w a  tychże 
z a p o z y w a ją  się na ta k o w y  publiczn ie .  

P o z n a ń ,  dnia 30. L is topada 1839

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  8  ą d Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .  

W y d z ia ł  L.
D o b ra  sz lacheckie G ł o s k i ,  w  p o w ie c ie  Ple- 

j z e w s k im ,  s ą d o w n ie  o sz a c o w a n e  na 17,103 
tal. 5sgr. w e d le  taxy, mogące) być  p rze jrzan e j  
w r a z  z w y k a z e m  h y p o te c z n y m  i w a ru n k a m i 
W R,eg.i\tra tu r z e ,  m a ą  być

d n i a  2 4. W r z e ś n i a  1 8 4 0 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  lOtej w  miejscu  
jt .wykłem  posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane .

S p ad k o b ie rc y  .Andrzeja B ogdańsk iego ,  S ę ­
dziego Z iem iańsk iego , jako też w ie rz y c ie le  
rea ln i n ie z n a jo m i ,  osta tn i  p o d  te m  zagrożę-  
t i iem ,  iż n ie s ław a jęcy  z p re te n sy am i sw e m i 
r e a ln e m i  do  d ó b r  rz e c z o n y c h  w y k lu c z e n i  
b ędę  i w ie c z n e  im  w  tej m ie rze  m ilczen ie  na- 
k a z a n e m  zos tan ie ,  z a p o z y w a ją  się na ta k o w y  
publiczn ie .
__P o zn ań  dn-a 26 L u łe g o  1840.

Ula W łŁ d z .G z . t , iN lE .
W d  iw a i su k c e -so ro w ie  po  E rn e śc ie  J a n ie  

B e re n c ie ,  ap teka rzu  tutaj  z m a r ły m ,  dzielę  się 
p o z o s ta ło śc ią ; dla tego w z y w a j ą  się w szy scy  
W ierzyc ie le ,  aby p re lensye  s w o je  w  p rzec iągu  
t r z e c h  m ies ięcy  w  skutek  §. 137 i następ. 
T y tu łu  17* P r a n a  p o w s z e c h n e g o  k ra ,o w e g o  
p o d a l i ,  inaczej z ta k o w e m i  do  każdego  z suk- 
c e s s o r ó w  w  m ia rę  sc h ed y  jego odes łanem i 
będ ę .

K e m p n o ,  dn ia  4. l .u te g o  1840. ..
K r ó l e w s k i  S ę d  Z i e r n s k o - m i e j s k i.__

P O D Z l f K O W A  M E .  
D o b ro c z y ń c o m ,  k tó rzy  do w sp a rc ia  d o ­

tkn ię tych  p o ż a re m  m ie sz k a ń c ó w  m iasta  P o g o ­
rzeli 9J  0. S ie rp n ia  1838. ż y w n o ś c ią ,  p r z y o ­
d z ia n ie m ,  sprzętem- d o m o w y m  i p ie n ięd z m i 
ła s k a w ie  się przyłoży li ,  sk ła d am  nir iie .szem  
u p r z e m e  p o d z ię k o w a n ie  w  im ie n iu  n ie szczę­
ś l iw y c h  p o g o rze lcó w .

O b y  B óg  w y n a g r o d z i ł  ich  d o b ro c z y n n o ść ,  
k tó rę  nie ledna łza I ro 'k u  za ta r tą  została.

K ro to s z y n ,  dnia 5. M arca 1840 
K r ó  1 e w .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u  

K r o t o s z y ń s k i e g o .

Ś w i e ż e  m esseń sk ie  a p e lz y n y  i c y tr y n y ,  jako 
też  k is zo n e  w y b o r n e  ogórki o trzy m a ł  1 ’p rz e -  
daje w  cen a ch  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h .

J .  J . M e y e r ,  w  rynku N r .  G6.

Ś w ieże g o  m a ry n o w a n e g o  łososia po leca  
W cenie  u m ia rk o w a n e j  hande l

C. F .  B i n d e r ,  w  rynku Nr. 82.

P a n o m  b u d u ją cy m  i p osiadającym  d o m y  
d o n o s z ę  n im ejszem  n aju n iżen ie j ,  iż teraz po  
tan ich  cen a ch  p rz y r zą d za m  biały  p ok ost  o le j­
n y ,  n ie z m ie n n y  i n ieżó łk n ą ey .

M alarz  I r  I e ,  ś w .  M arcin N r .  80,

 Kurs  g i e ł d y  Ber l ińskie j .

D n ia  12. M arca  1840. Mo-
p a

piC.

N a p r. kuran t

papie­
rami

g o to ­
w izna

O blig i d ługu państw a . . .
P r . ang. ob ligacye 1830. . .  
O b lig i p rem iow  h an d lu  mors] 
O b lig i K u rm arc h ii z biez. kup 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erliusk ie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  ,
E lb lągsk ie d ,to
G dańsk ie  d ito  w  '1 ', . , .
Z achodnio  - P r . listy zastaw ne 
L isty  zast. W .  X. P oznańsk iego  
W  si bodn io  - P r . listy zastaw ne 
P om orsk ie  d ito  .
K u r-  i N ow om arch . d ito  .
S zląskie d ito
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i N o 

v.ej - M arch ii

Z ło to  a l rnarco 
N ow e dukaty  . . . . .  
F ry d ry ch sd o ry  . , . .
In n e  m onety z ło te  po 5  ta larów  
ló s ro n to

i
4

3*
3  i
4 
4
42

3-i
4
3*
34
34
3 i

1041
103f
71?

tOJl
1025
1041

47i  
102-;* 
1054

1031
103*

94*

214
18
131
9?
3

I 103J 
1031 

I 731 
1011 
1011 
103*

1021

103
102

113

12J

V
L e n y  t a r g o w e  

w  m ie śc ie  
P o z n a n i u .

D n. 13. M arca
1 8 4 0 . r .

Pszenicy  szefel .
Z y t a .........................
J ęczm ien ia  dt. . . 
° w s a  dt. . . .
Tatarki dt. . . 
G r o c h u  dt. . . . 
Z ie m ia k ó w  dt. . . 
Siana cefnar  . . 
S ło m y  kopa . . 
Masła g arn iec  . .
S p iry tu su  b e czk a  .

od
T a l, 'g r ,  fen .

d o
T a l. sgr. fe* .

2 1 9 2. 3 3
— 2d 3 1 1 3
— 22 6 - 2 4 0
— 19 6 —! 20 6
— 27 6 1 1 —

— — 1| 5 —  .
— 10 o — 111
— 19 — -  20
4 15 — 4 20
1

, 5 i— 1 20 ■ ■,
13 - I — 13. 5


